Nr 278a. mia 8 października. 


PENA RURJERA: 
arunki prenumeraty Kurjera 


Onia 26 września (8 października) 1886 r ) 


CENA OGŁOSZEN 

Reklamy: za jeden wiersa 

pierwszy raz 25 kop., każdy na- i 

stępny raz 20 kop. Ji 
Nekrologja: za jeden wiersz= ` 

15 kop. a 
Zwyczajne i małe ogłosze. 

niaw numerach porannych, zwy- 

jątkiem niedzielnych i światęg 

nych, zamieszczane nie bein 


te rawskiego (wraz z codzien- 
unem) podane są w nagłówku 
zie z 
tyik Ina przedpłata na jedno 
N 


Piątek. 
M bezpłatnem wydaniem po- 
Mern wieczornego. 
o wydanie Kur; 
anie Kurjera Warszaw- Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i świętą 
umer 
OI pojedyńczy wieczory 


ZZ. RK OBI EOTTIĆ CM NUMA WIEDZA... oarawewninij piny ZE PÓŹ OZZL L2 0 ZLRZ I 
ty, 
m 
m 
Odd ż W 
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Roze, eine ród tey: uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 
poranny w dnie powsze- 


ùi ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 
le T kop. 3, poranny w niedzie- 
- 5. 


: Brygidy dowy. 
ogdana i Dyonizego B. M. 
Niedziela: Wine. Kadt, miri 


m2 0niedziałek: Placydy Panny. Ubyto r 


KALENDARZ 


miona słowiańskie: Dziś Wojsławy; jutro Domogosta. 
Nabożeństwa: W kaplicy Serca Pana Jezusa przy ko- 
w ele św, Trójcy na Solcu istniejącej, o godz. 8-ej zrana 
Otywą ku czci Serca Pana Jezusa; w kościołach: św. 
poka przy ulicy Freta i św. Józefa Oblubieńca N. Marji 
A y na Krak.-Przedm. rozpoczęcie czterdziestogodzin- 
ego nabożeństwa, zakończającego tygodniowe nabo- 
S stwo odpustowe ku czci N. Marji Panny Różańcowej. 
m gromadzenia: Miesięczne zebranie pań protektorek 
OWarzygtwa opieki nad biednemi matkami oraz ich 
iećmi, (Lokal Towarzystwa, Marszałkowska 56— 
4 Z. 1 z południa.)—Ogólne posiedzenie członków To- 
Arzystwa farmaceutycznego. (Lokal Towarzystwa— 
| Badz, 6 po południu.) 


| p Ystawy: Wyst. Tow. zachęty sztuk piękn., Krak.- 
| xTzedm, nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór. )— 


| Nystawą obrazów A. Krywnulta. (Hotel Europejski— 

Codziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 
eatnag Wielki: dziś „Sen nocy letniej”; jutro „A- 

fykanka” (występ gościnny pani Stoltzman-Prylińskiej 
1P. Jana de Negri); — Rozmaitości: dziś „Wielki 
Człowiek do małych interesów”; jutro „Przez zazdrość” 
sra otrzebne grzeszki”; — Nowy (przy ulicy Królew- 
6 A > „Muszkieterowie”; jutro „Nad przepaścią”. 

|proda. 7,7, wieczorem, ) 

1, Ogród zoologiczny; ulica Bagatela. Otwarty codzien- 

F| cod godziny 10-ej rano do wieczora. 


|| WIADOMOSCI BIEŻĄCE 


| wa Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż we 


» BD. .. 2h 
Redakcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr 9. 


6 minut 8. Wschód księżyca o godzinie 3 minut 48 w. 
n . Zachód — p PEAT AS ; 
1h ad 2% Wysokość wody na Wiśle stóp 0 osli 6 


ca warsztatowa zostanie znacznie rozszerzoną, Oprócz 
dotychczasowych warsztatów: Szewctwa, krawie. 
ctwa, szycia bielizny itp., będą wprowadzone inne 
rzemiosła, a to na początek stolarstwo, tokarstwo i 
tkactwo. Jednocześnie ma być zaprowadzoną no- 
wa manipulacja w kwestji wynagrodzenia wię- 
żniów. Połowa zysku otrzymanego z pracy więźniów 
ma być obracaną na wzmocnienie ogólnych fundu- 
szów więziennych, 4/, na potrzeby lokalne i '/, skła- 
dać się ma dla każdego więźnia, aby mu zapewnić 
pewien fundusz po odsiedzeniu kary, z warunkiem je- 
dnak, aby ów fundusz podlegał kontroli co do jego 
późniejszego użycia. 


== Departament handlu i rękodzieł otrzymał po- 
między innemi prośby o udzielenie przywilejów: na 
nowego rodzaju rury metaliczne, wyrabiane przez 
ciągłe nawijanie w kierunku spiralnym; na aparat 
do płukania buraków, kartofli i innych płodów oko- , 
powych; na aparat do czyszczenia rur, opatrzony w 
zgrzebło stalowe; na udoskonalenia w okrągłych 
brenerach do lamp naftowych; na lampę naftowo- 
gazową; na nowo wynalezioną podkowę; na maszy- 
nę do wykonania szrubowego nacięcia sposobem 
walcowym; na udoskonalenia mundsztuków dla ko- 
ni; na udoskonalenia w pługach do zamiatania śnie- 
gu; na udoskonalony system wypiekania chleba; na 
parowóz z kołami pierścieniowemi dla jazdy bez 
szyn; na aparat do topienia śniegu; na udoskonale- 
nia w piecach maszyn parowych; na uniwersalną i 
bezpieczną lampę i latarnię naftową; na udoskonale- 
nia w urządzeniu podłóg drewnianych, sufitów i po- 
stumentów; na udoskonalenia w drukowaniu farbami 


Szystkich więzieniach w gub. warszawskiej pra- | i w przygotowaniu używanych przy tem farb. 


STAROSTA ZYGWULSKI 


Przez 
Adama Krechowieckiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód słońca o godzinie 


Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 5° R. 


— Telefon Redakcji nr 126.—Helefon Administr, AA. 


Za 
. oy 
Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 
Wtorek: Maksymiljana Biskupa. 
Środa: Edwarda Króla. 
Czwartek: Kaliksta Pap. Męcz. 
Piątek: Jadwigi Wdowy i TerosyP 


4r 


R ETETEA 


= Budowa drogi siedlecko-małkińskiej znacznie 
już postąpiła. Szyny ułożone są już do stacji Soko- 
łów na przestrzeni 28 wiorst, do której to stacji do- 
chodzą pociągi robocze. Założono już także na ca- 
łej przestrzeni druty telegraficzne, a w tych dniach 
ustawione zostaną aparaty, poczem nastąpi oLsadze- 
nie posad telegrafistów, których zatwierdzać będzie 
zarząd dróg poleskich. W ogóle roboty idą pośpie- 
sznie, dzięki sprzyjającej pogodzie, Budynki są 
prawie na ukończeniu. 

„= W dalszym ciągu prowadzonych robót wodo- 
ciągowych na Żelaznej, ulica ta od wczoraj została 
dla przejązdu zamkniętą na przestrzeni od Kro- 
chmalnej do Grzybowskiej, a przejazd na ulicy Hor- 
tensji został otworzony. ; 

= Gazela polska dowiaduje się, że wkrótce do na- 
szego miasta zwołany będzie zjazd właścicieli wię- 
kszych cukrowni tutejszych, które wobec nowych 
przepisów skazane są na zmniejszenie produkcji. Ña- 
rada ta będzie wielce ważną nietylko dla akcjonar- 
Juszów i dla składu administracyjnego cukrowni, ale 
także i dla ludności znajdującej zarobek przy. wyro- 
bie cukru i mączki cukrowej, j 


= Przed dwoma miesiącami na kolei petersbur- 
skiej, na jednej z pośrednich stącyj między Warsza- 
wą a (rodnem, wyrodziła się kwestja, dotycząca 
zabrania lekarza na pociąg towarowy. Zawiadowca 
tłumacząc się, iż lekarz śpieszył się do chorego nie- 
należącego do personelu kolejowego, odmówił po- 
zwolenia na przejazd pociągiem towarowym. Lekarz 
wystąpił z zażaleniem do departamentu, wskutek 


czego nastąpiło wyjaśnienie, obowiązujące wszyst- 


kie koleje żelazne, iż każdemu lekarzowi śpieszące- 


wielkiej żałości po śmierci opiekunki swej, którą jak | gdym na ową wyprawę szedł, w której nie marno- 


matkę miłowała, nie chciała ona innych sentymen- 
tów okazywać, ale przyjęła Stadnickiego z wielką 
powagą, mówiąc mu, jako podczas żałoby tej jeno 
poboźnemi myślami zajmować się pragnie. Miała 
ona już wówczas przy sobie daleką krewnę w latach 
podeszłych, niejaką Korniaktową wdowę, poważną 
bardzo matronę, którą w sąsiedztwie mieszkała, a 
na prośby Hanny zgodziła się osiedlić na czas dłuż- 


poj "2yczyniło się też może do tego i spotkanie się | szy w Tyczynie. Był tam mały zameczek, dość 


oropcem z Samuelem Zborowskim, który za 


tamordowanie Wapowskiego na banicję skazany, 


wał 


Ldemnaty, a w wojnie, jako to banitom było do- 
zj; 000, czynny udział brał. Że zaś kondemnaty 
ny nie chciano, cbwiniał o to Zamoyskiego i po- 

dłu wszystkich swych krewnych, a powinowatych 
P swą stronę przyciągał. On też to musiał i młode- 

0 Stadniekiego podburzyć, tem zwłaszcza, iż mu 

zedstawiał ciągle, jako wszystkie jego zasługi 

wawe bez żadnej przemijają nagrody. 

a ekspedycji tej Samuel ze Stadnickim niero- 
| ję ni byli i cudów waleczności dokazywali, cale 
Jednak nie oglądając na rozkazy dowódców i 
_ Tządzając na ochotnika podjazdy i. wycieczki. 
k gdy byli pod Zawołociem, właśnie po zdobyciu 

częśliwem tej twierdzy, otrzymał Stadnicki przez 
sag jednego, z kraju wiadomość, iż matka jego za- 
Kzyją wszy nagle, bogobojny swój żywot skoń- 


ję tział co się z Hanną stało, żali pozostała w Du- 
KED czy też może do innych udała się krewnych, 


żab 


„nia „wojenne przerwane zostały, wyruszył Sta- 
nicki do kraju reor do h Ti is Ay 
Uszy przeczuciem. 
e „MY W Dubiecku nie zastał. Powiedziano mu, 
aiea po śmierci opiekunki swej udała się do dóbr 
p zyńskich i tam w wielkim żalu i samotności prze- 
Wa. Pobiegł tam nie zwłócząc Stanisław, ale 
anng cale zmięnioną znalazł, Być może, iż w tej 


=; 


Tzy już nieraz o opiekę nad bogatą dziedziczką | wną, 


obronny, który jako na ustroniu będący, wydał się 
Hannie najstosowniejszym na mieszkanie dla niej, 


się wszakże po kraju, domagając się zniesienia | jako opuszczonej sieroty, pragnącej Cza8 żałoby w 


rozmyślaniu i osamotnieniu przebyć. > 

Wielce się to wszystko nie podobało p. Stadni- 
ckiemu, a zwłaszcza owa Korniaktowa, Którą znał, 
jako okrutnie surowych była obyczajów i zelantka 
wielka; lękał się tedy jej wpływu na Hannę, że bę- 
dzie ją buntować przeciw niemu, jako kacerzowi, 
przedstawiając jego burzliwy umysł i charakter 
gwałtowny. Qziębłość z jaką przyjęła go Hanna 
przypisał on zaraz tej influencji, a w podejrzeniu 
swem jeszcze się bardziej utwierdził, gdy mu Hanna 
deklarowała, jako w zupełnej samotności przepędzić 
chce cały rok żałoby po opiekunce swej, która jej 
dobrą matką była. i 

— Proszę też i obliguję waszmości — dodała w 
końcu—byś nawet nie usiłował zmienić mojej deter- 
minacji, a swoich odwiedzin cale zaprzestał, dopóki 


Przeraziło go to wielce, zwłaszcza, że nie | czas żałoby nie minie a ja nie zbadam moich dla 


waszmości sentymentów... 
Wydała się Stadniekiemu ta mowa wielce niepe- 
a niezwykłą w uściech tak młodej dzieweczki 


iegali. Gdy przeto po zdobyciu Źawołocia, dzia- | i widząc w tem wszystkiem chytre jeno podmowy 


owej Korniaktowej, byłby już zaraz gniewem wy- 
buchnal, ale się jakoś jeszcze zdzierżał i jeno rzekł 
smutnie: $ ; 

— $rodze mię to boli, Hanno, że ty, któraś niemal 
jak siostra rodzona w oczach mi rosła, takeś odmie- 
niła sentymenty, snać za poduszczeniem złych ludzi, 
że już dla mnie szczerego słowa nie masz, jeno 


n 


wszystko puszczasz na delatę. Pomnij com ci rzekł, a 


wałem czasu i krwi mojej nie szczędziłem. Rzekłem 
ci wówczas Hanno, ai teraz powtarzam: że chyba 
nie byłoby już zbrodni, którejbym nie popełnił, gdy- 
byś mi serce rozdarła! i i 

A gdy to mówił, twarz mu i oczy zapałały takim 
ogniem strasznym, że Hanna znów się zalękła i już 
łagodnie, uspakajając go rzekła: 

— Nie mów tak waćpan, boć grzech jest nawet 
tak myśleć. Jam moich dla was sentymentów nie 
odmieniła cale, ale teraz myśleć o tem nie pora. 
Niech czas żałoby dla wasi dla mnie przemibie, a 
potem mówić będziemy. Proszę was o spokój jeno 
i cierpliwość a względy dla biednej sieroty. 

Gdy tych słów domawiała, głos jej drżał ze wzru- 
szenia, a Stanisław widząc to jej rozrzewnienie 
szczere, nie mógł juź i słowa rzec, jeno w pomieęsza 
niu wielkiem, a żałości serdecznej, długo patrzał na 
nią, jak gdyby wzrok swój jej widokiem nasycić 
chciał, a potem przysiągł, iż spełni wszystko, czego 
Haani po nim wymaga, że będzie spokojny i cier- 
pliwy. 

Ale nie łatwo to dotrzymać takich przyrzeczeń. W 
Dubiecku Stanisław wytrzymać nie mógł i aby zbli- 
żyć się do Hanny nabył dobra Łańcuckie od Anny z 
Sienna, wdowy po Krzysztofie Pileckim, ile że Łań- 
cut w najbliższem był sąsiedztwie Tyczyna. Czynił 
on to po kryjomu, tak się starając, aby wieść ta do 
Tyczyna za wcześnie a zwłaszcza przez obce usta 
nie doszła, ale się to utaić nie mogło, a właśnie ta- 
jemnica, jaką Stanisław owo kupno Łańcuta oto- 
czyć się starał, była powodem, że Hannie cale ina- 
czej tę sprawę przedstawić usiłowano, jako z tego 
sąsiedztwa groźne dla niej niebezpieczeństwa wyni- 
knąć mogły. Toż gdy Stanisław pojawił się w Ty- 
czynie, chcąc jej sam o nabyciu sąsiedniego Łańcuta 
zwiastować, już się z nim Hanrn nawet widzieć nie 
chciała, jeno przez usta Korni k owej oświadczyła, 
iż mw przypomina dane słowo rycerskie, jąko czasu 
żaloby nagabywać jej nie będzie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


mu do chorego, gdy o tem zadeklaruje, dozwala się 
korzystać z pociągów towarowych, jeżeli w ten spo- 
sób może prędzej stanąć w oznaczonej miejscowości, 
bez wyczekiwania na pociąg osobowy. 


= Rada miejska warszawska dobroczynności pu- 
blicznej przyznala z zapisa *8. p. Magdaleny Gła- 
chowskiej tytułem posagu Sume 16 rs. 88 kop. Annie 
Kozakowskiej, wychowaniey domu podrzutków w 
Warszawióć. 

= Kolej teregpolska ogłosiła wykaz akeyj i obli: 
gacyj, wylosowanych w latach dawniejszych, za któ- 
re do dnia 1-go października r. b. nie została ode- 
braną należność, wynosząca ogółem 4,300 rs. 

== Zarząd kolei nadwiśłańskiej potrzebuje do 
eksploatacji drogi w r. 1887-ym podkładów zwyczaj- 
nych około 180,000 sztuk, nodklądów sztosowych o- 


koło 20,000 sztuk 1 podkładów wekslowych 76 kom- | 


pietów. Chcący podjąć się pomienionej dostawy win- 
pi składać deklaracje w wydziale gospodarczym do 
duia 23-go b. m. 

== W kaneelarji rady miejskiej warszawskiej do- 
broczynnośći publicznej odbędzie się d. 27 go b. m, 
licytacja ną sprzedaż dwóch oddzielnych partyj drze- 
wa w lasach dóbr P'ęchery i Kudów, w powiecie gró- 
jeckim, należących do Instytutu św. Kazimierza w 
Warszawie. 

= Dnia 20-go października odbędzie się w ma- 
gistracie warszawskim licytaeja na dwuletnią koin- 
serwację kanałów i mostków miejskich, oraz na o- 
czyszczanie kanałów w rzeźni na Šolcu, Za obydwa 
te przedsiębiorstwa płaci magistrat obecnie około 
28,000 rs, 


= W dniach 18-ym, 19-ym, 20-ym,25-ym i 26-ym 


października, w kancelarji rządowej fabryki biało: 


gońskiej,j we wsi białogon, w powiecie kieleckim, 
odbywać się będzie lieytacja różnych wyrobów żelła- 
znych i blaszanych. 


= W dniu wezorajszym w zgromadzeniu pp. Ka- 
noniczek odbyła się instalacja nowoobranej ksieni, 
p. Julji Dąmbskiej. 


= JE. ksiądz Antoni Sotkiewiez, biskup djecezji 
sandomierskiej, przybył do Warszawy i zamieszkał 
w gmachu seminarjum metropolitalnego. 


= Z literatury. 

* Ukazała się w handlu księgarskim broszurka 
Kohuta: „4us dem Reiche der Karpathen”, obejmują- 
ca szeroki materjał etnograficzny, zwłaszeza pod 
względem obyczajowym. 

* Rodak nasz Barański wydał w Wiedniu specjal- 
ną rozprawę p.t. „Geschichte der Thierzucht und 
Thiermedicin im Alierihum”, która pochlebnie przez 
krytykę wiedeńską przyjętą została. 


= Z teatru i muzyki. 

Wezoraj w teatrze Wielkim, do połowy zapełnio- 
nym (loże jak zwykle, były puste), przedstawiono 
„Giocondę”. 

głuchając tej opery, napisanej przez wybornego 
bądźcobądź muzyka, trzeba żałować, że ubył zbyt 
wcześnie ze szezujiłego grona dystyngówanych kom- 
pozytorów, talent rzeczy wisty. 

Panchielli nie miał może temperamentu i natchnie- 
nia prawdziwego twórcy, ale umiał być prawie za- 
wsze interesującym i posiadał niewątpliwie nerw 
teatraluy. 

W „Giocondzie” przytrafiają się tu i owdzie rzeczy 
trywialne, od której zreszią przy całej swej genjal- 
ności nie jest wolny i Verdi; nie osłabia to istotnych 
piękności opery, a między innemi przedewszystkiem 
całego aktu drugiego 1 pierwszej połowy czwartego, 
że nie będziemy już rozwodzić się nad barwnością 
instrumentacji, i nad zajmującemi szczegółami orkie- 
strowego ubarwienia. 

Partję Enza śpiewał wezoraj p. de Negri — a że 
wykonał ją już po raz drugi, więc poprzestaniemy 
na zaznaczeniu, że zbierał oklaski szezególniej w 
momentach silnie dramatycznych. 

Lekka niedyspozycja nie dozwoliła artyście uwy- 
datnić odcieni liryzmu, na czem ucierpiało nieco wy- 
konanie romansu w akcie drugim. 

Występ p. Mirandy nie należał do szczęśliwych; 
franeuskiemu basiście brakowało siły, zamiast któ- 
rej widoczne były wysiłki — a to bynajmniej nie 
wszystko jedno. 

Opera szła gladko; zauważyliśmy tylko pewne 
niezrozumiałe zwolnienie tempa (up. w duecie kobie- 
cym w akcie II-im, który przez to traci zupełnie na- 
sul aaas, wydarzające się od niejakiego cza- 
wodki, nnych operach bez usprawiedliwionych po- 

Daana O RE. 

zny termin przyj ; 
sowa wystawę konkursową Mo aniA okazów DAGA 
sztuk pięknych upływa z dniem 10ym b POPOWA 

Ciekawa ta wystawa mieścić się będzię w mniej- 
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szej sali resursy obywatelskiej, zadeklarowane oka- 
zy znajdą tam dostateczne miejsce. 

komitet otrzymał przeszło pięćdziesiąt zawiado- 
mień od artystów malarzy oraz pracowników na po- 
lu sztycharstwa, drzeworytnietwa i litografji. 

Sądząc z deklaracyj, najpokaźniej przedstawi się 
oddział pierwszy, obejmujący minjatury, emalje, ma- 
lowanie na szkle, poreelanie i fajansie. 

W dziale tym wystąpi kilka zakładów malowania, 
bc przez kobiety i zatrudniających ko- 

lety. 

W oddziale drugim, przeznaczonym dla wszelkie- 
go rodzaju ornamentacji, znajdzie się spora liczba 
produkcyj sztukateryjnych i rzeźbiarskich. 


Nadto kilku specjalistów wystawi przedmioty ar- 


tystyczne uszkodzone i przez nich doprowadzone do 
pierwotnego sianu, 

, Wystawa będzie otwartą dnia 15-go b. m., a co 
się tyczy terminu zamknięcia, to ten będzie zależał 
od uznania komitetu Towarzystwa. 

= Po pięćdziesięciu latach. , Ę 

Zmarły w d. 26-tym marca r, b. w San Remo &, p. 
Zygmunt Poradowski uczynił jak wiadomo zapis 
na niezamożnych uczniów gimnazjum kaliskiego, ale 
oprócz tego znalazł się w testamencie jego pewien 
legąt niezwykły, dowodzący szlachetnego i trwale 
wdzięczność dochowującego serca. 

Jest to zapis sumy trzech tysięcy rubli dla czło- 
wieka, który przed laty 50-u był nauczycielem do- 
mowym testatora za lat jego dziecinnych, 

Zacnym był niezawodnie człowiek, który przez 
pół wieku ząchował pamięć o tym, co mu niegdyś 
otwierał podwoje wiedzy, ale niemniej pięknem jest 
to świadectwem dla owego pedagoga, który postę: 
powaniem swojem zaskarbiał sobie w asti ucz- 
niów taką wdzięczność i miłość, 


== Fabrykacja starożytności. 

Istniejąca w Warszawie fabryka iinitacyj przed- 
miotów starożyttyeli rozwija się nader pomyślnie. 

Wbrew oczekiwaniom, znalazło sią wielu amato- 
rów „starożytnych” tryptyków, rzeżb i wykopalisk, 
ze stratą dla cudzoziemców, którzy zaprzestali nad- 
syłania do nas naśladownictw swojego wyrobu. 


2 Nabytek, i 

Cenne dzieła, dotyczące historji polskiej; ze zbio- 
rów Branufilga, zmarłego we Frankfurcie nad Me- 
nem, przeszły na własność jednego z amatorów tu- 
tejszych. 

W tych dniach nabytek ten sprowadzony zostanie 
do Warszawy. 


= List z Włoch. 

Mamy przed sobą konertę listu zaadresowanego 
w ten sposób: 

„Messieurs H. Aschenmiihl et Comp. St. Ferska, 
Polonia”. 3 

List ten oddany na pocztę w miasteczku włoskiem 
Bassano, w eżtery dni później doszedł rąk adresan: 
ta, zamieszkałego w Warszawie przy ulicy Święto 
jerskiej. 

Chociaż więc nie była wymieniona miejscowość, 
a ulica błędnie napisana, w doręczeniu nie nastąpiła 
najmniejsza zwłoka, a ze stempli pocztowych oka- 
zuje gię, iż list z Bassano via Vicenza wyekspedjo- 
wano wprost do Warszawy. 

= Rehabilitacja po śmierci, A 

Omyłki sądowe muszą się zdarzać i chociaż pra- 
wodawca kładzie im możliwą tamę w pewnych ogra- 
niczeniach procedury, uniknąć ich w zupełności nie 
ma sposoby. BR 

Ofiarą takiej pomyłki padł niejaki Wawrzyniec 
Gulak, służący u p. Alfonsa Tworkowskiego, w mie- 
szkaniu którego została spełnioną znaczna kradzież 
klejnotów, sreber stołowych oraz garderoby. 

Bylo to jeszcze w r. 1875-ym, a Gulaka poigpito 
znalezienie w rzeczach jego żony, kilku łyżek srebr- 
nych pochodzących z kradzieży. i 

Ponieważ kradzież została spełnioną z włama- 
niem i w stosunku służącego do chlebodawey, zasto- 
sowano więe przy tych okolicznościach obciążają. 
cych winę, Roj | wysoką, bo zesłanie na Syberję, a 
wyrok przeszęd wszystkie instancje, gdyż obrońca 
Gulaka, ówczesny patron p. Bolesław Sobolewski, 
przekonany o niewinności swego klijenta, dokładał 
wszelkich starań, aby Gulak mógł zostać uwolniony, 

Nie jednak nie pomogło i skazany odbył ża 
do Syberji zachodniej, Kit niebawem zmarł, 

ona jego, Marjanna Gulakowa, odsiedziała czte- 
romiesięczne więzienie. 

"Tymczasem przed kilku tygodniami ujęto w Kow- 
nie na gwałtownej kradzieży Józefa Przyłęckiego, 
rodzonego brata Gulakowej. 

Przyłęcki w czasie śledztwa, przyznawszy się do 
wielu sprawek z przeszłości, zeznał również dobro- 
wolnie, że przed 11-tu laty dopuścił się kradzieży u 
p. Tworkowskiego, a tak się urządził, aby wszyst- 
kie poszlaki dotknęły szwagra, Gulaka, 


Paniom wu) dia adi M ZA 


Nr Ya || 


Obecnie zehabilataeją” dla ozłowicka juž mieżyją, 
cego na nie się nie przyda, lecz p. T., powiadomiony — IP 
o wszystkiem, zajął się wyszukaniem Gulakowe» 
chce ją bowiem sowicie wynagrodzić za mimowolną 
krzywdę. i ; 
Podobno Gulakowa znajduje się gdzieś na wsi 4 
w okolicach Warszawy. A 


= Drogi pies. | 
Za zwykłego kundysa p. Wilkoszewskiemu przy” ' 
padnie drogo zapłacić. p” 
Z, powództwa trzech osób, pokąsabych przez psa 
będącego własnością p. W., osądzoną została w dnia 
onegdajszym sprawa, a raczej trzy sprawy w jedn4 
złączone, w sądzie pokoju YIII-go oddziału. | 
Pierwsza powódka podała likwidację za zniszeż% | 
ną odzież i koszta kuraeji w bajecznej sumie 160 1%% 
którą zródukowano do 38rs. 
Druga powódka wystąpiła ze skromną likwidacją 
25 rs. i tę jej przysądzono, zka 
< Wreszcie trzeci powód przedstawił zaświądezonió _ 
iż z powodu pokąsania stracił 10 dni roboczych 
2 rs., na kurację- wydał 17,18, a za poszarpana * 
dzież policzył sobie 15 rs., razem więc domaga 
D2 rs, i ta suma została mu przysądzoną. sd 
Ponieważ p. W. poprzednio juź był skazany z9 
wypuszczanie psa bez kagańca na 10 re ogó19%* 
przeto kundys, którego, mówiąc nawjasem, już zgi% * 
dzono ze świata, kosztuje 125 rg. goi 


== Wyjaśniono samobójstwo. + ił 
Donosiliśmy wezoraj o zagadkowem otruciu 8%. 
dwóch sióstr Anieli i Zofji Oh, zamieszkałych 
Nowej Pradze. ` M 
Siostry są bliżniaczki i kochają się wzajemnie 89 
raco; tak, iż jedna za drugą życieby oddała, ad 
Otóż Aniela Oh, doznawszy zawodu w miłość 
postanowiła życie sobie udebrać. N 
Z zamiarem swym zwierzyła się przed siostra © | 
ta naturalnie starała się ją odwieść wszelkiemi s^ > 
mi od spelnienia rozpaczliwego kroku. A | 
W końcu, widząć determinację. siostry, posta” , 
wila wraz ż nią umrzóć. 40 l 
Skutek nie odpowiedział chęciom i szalony si ż 
miar nie pociągnął za sobą na szczęście żadnyć 
smatnych Bastępstw. z ny 
=. Pożar. AMIE 
W dniu wczorajszym około godziny 10-ej wiecźó || 
rem mieszkańcy Pragi zaniepokojeni zostali wiełk% | 
łuną, . która ukazała się w stronie Szmulowizny. „| | 
Pożar ten wybuchł przy ulicy Brzeskiej, w sk, j 
dzie drzewa budowlanego, należącego do kupea" | 
Weinsztoka. fi f 
Wielkie składy desćk zajęły się z błyskawicó?” 
szybkością i w jednej chwili rozległa przestrzeń reg | 
cu, na którym mieściło się drzewo, stanęła w PHC i 
mieniach. „A 
Przybyły początkowo na ratunek, praski oddzie. 
straży, nie va razie poradzić nie mógł, gdyż og", 
zakrośliwsży krwawy łuk, żagroził jednocześnie 8% | | 
siednie domy pp. Rączkiewiezą i $uprynowicząy H 
czelnika dyrckcji kolei tórespolskiej, s, | 
Z początku starano się zapobiedz dalszemu a 
rzeniu się ognia przeż przecięcie komunikacji i w t kb 
celu całą obronę skoncentrowano w jeden pi” y 
gdzie też wszystkie sikawki funkcjonować zaczą) 
Lecz ogień silniejszym był od wody, której piedo” 
statek co chwilą uczuwać się dawał, ny" 
„Granicą dzielącą skłąd drzewa od sąsiedniej Hi i 
sesji była dłaga, bo przeszło sto łokci mająca sokel 
stojąca pustkami, na którą nikt z biorących U | 
w ratunku z początku nie zwrócił uwagi. t 
| 


Ogień więc prześlizgnawszy się x tyłu, ogame 
ową szopę i od tej też chwili pożar przybrał jo 
groźniejsze rozmiary. ode 

Na szczęście niebawem nadbiegły cztery ion ob 
działy straży, które rozstawiwszy się w rogmāl ge 
zagrożonych punktach, przystąpily odrazu d0 á 
gieznej obrony. grat 

"Tymczasem w chwili, gdy pracowano nad A 
ceniem i wyhoszeniem drzewa. oraz nad przeciś” ją, 
komunikacji, dom pana Suprynowicza, 4 star 
jący się z przeciwnej strouy placu, nagle cały ae 
nął Y płomieniach, szerokiem promieniem 05% 
jąc okolicę. taj 

Straż Np musiała się rozdzielić, aby znów oP 
spieszyć z pomocą, zer 

Na domiar złego od strony Szmulowizaj ją falę 
się silny wiatr, który pochwyciwszy olbrzy 
ognia, cisną! ją na sąsiedni dom p, Rączkie 
ztamtąd na mały domek, będący własnością J® 
izraelity, i gzanið, 

Pomiędzy strażą na chwilę powstało zam ia kich 
gdyż niszczący żywioł zdawał się urągać Z i5 
wysiłków, lecz dzięki przytomności jednego wej dłu 
tanów, wzięto się natychmiast do rożbi sj ki < wysle 
giej szopy granicznej, porem h wielkiem 
niem, pożar nieco opanować zdołano. zosta 

Wizystkić trzy domy, oraz sklad drzewo, P* 


s musiano na pastwę płomieni i dopiero po godzinnej” 
zę nenns; gdy szopa owa puea grozić dal- 
ii 48 rzystąpiono ponownie do przeswanogo 

| | tatunku dan ów PP? no p 72 * p 


dał znowu brak wody, przez dłuższy czas dotkliwie 
| DŻ uczuwać i utrudnił ratunek. - X 
dą opiero w, pół godziny później, gdy beczki z wo- 
p coraz to częściej pojawiać si zaczęły, można by- 
9 przystąpić na dobre do rozebrania domu p. Su- 
| Pynowicza, 
|. „Niebawem cały dom runął w gruzy, pod toporami 
1. ch Ę W, a na gorejące zgliszcza poczęto obficie 
EY wodę. l 
m długich, nadludzkich niemal wysiłkach, ogień 
_"Leszcie umiejscowić zdołano. 
| ù ulkanaście biednych rodzin, którym pożar w je- 
nej chwili zniszczył całe mienie, rozlokowało się 
le, Eole niebem, dzwoniąe zębami od zimna i za- 
go AJĄĆ się Izani, które widmo straszliwej nędzy z 
| *u im wycisnęło. 
| A > na szczęście nikt szwanku na zdrowiu nie 


, ć 
4 
NE 


mknięte w kurniku kury i kaczki, oraz znajdu- 


iea się pod kluczem trzoda chlewna, spaliły się zu+ 


Donie, l 

R? Również pies uwiązany na łańcuchu, żywcem zo- 

| | 1 spalony. 

| Tny Jizya pożaru była nieostrożność jednego z 

f litów, który udał się ze światłem do komórki, 

| pełnionej konopiami. 

| ahy p PUSZ0Z0NEJ przypadkowo świecy, w jednej 
MAWili konopie zajęły się płomieniem. 

| raty są bardzo znaczne. | 

| PEłaq drzewa był w nieznacznej tylko części aso- 

Wowany. 
T hg giń potrwa zapewne co najmniej do godziny 
"ej rano, 

(Kradzieże. |. i 

408 Dzielnej pod nrem $4-ym w mieszkanfn B, Poradow- 
lego syełniono kradzież gurderoby, pościeli i bielizny. — 

3 A | Niecałej pod urei 12-ym p. E. Białkiewiczowej skra- 
iZiono genny pierścionek. — Na Miłej pod nrem 29-ym w 
leszkaniu EH. Wordzowskiej spełniono kradzież klejnotów 
Mtosci paruset rubli, -— Z wozt stojącego na Muranowie 

jtadziono pakę z mydłem.—Na Nowolipiu pod nrem 17-ym 

| koi szkakia $. Ungra skradziono przez wyłamanie zam- 
JW garilerobg wartości 200 rs. — Wreszcie spełniono kra- 

RE rożmwitych przedmiotów: w alejach Ujazdowskich 

b Ge 9-ym u p. L Kowalewskiej i pod nrem 29-ym u 

Ina Ai tichmona, oraz pod nrem 19-ym na Kruczej u p. L. 
padzowskiej., 


= Zamieszanie. 
niu wczorajszym na Dzikiej podczas przejścia po- 
i pe Wóz piekarski wjechał w sam Środek orszaku i dy- 
iz, uderzywszy w karawan spowodował zsunięcie się 
ny. 


| wypadek ten wywołał pewnego rodzaja zamieszanie, a 
| tą Źnicę Józefa Szosiąka pociągnięto do odpowiedzialności 
f owej, 


w Przejechania. 


dą; pobliżu dworca kolei wiedeńskiej dorożkarz mr, 362 

| ty eha} ia Kamila Stumera, konduktora kolejowego, któ- 
koogi złamańin lewej ręki. 

m è Dzikiej Fiszel Dratwa, powożący wozem roboczym, 

decliał Abrahama Tonkelbańma, 7-letniego malca. 4 
opire uleg? wybiciu zębów i eiężkiemu zranieniu głowy. 


_ > Wypadek z ogniem. 
wyni restauracji Sternberga pod nrem 14-ym na Dzielnej 
"87 t wezoraj poźar z powodu przewrócenia się lampy. 
tszkańcy ogień ugasili. - 
| owo DYK 
W Konsekracja. 
ar Moziebrodach, w gubernji płockiej, odbyła się 


śojęyzystość poświęcenia nowo , zbudowanego iko- 


boga śckracji dopełnił JE, ks, biskup płocki Kos- 
„BK, 
Kvściół koziebrodzki wzniesiony został z fundn- 
tafa? powstałych ze składek dobroczynnych pa- 
ę n, 
t Wspomnienie pośmiertne. 
4 dniu 2 im b. m. zakończył w Lublinie życie ś p. 
bi Adam Jentys, po kilkodniowej zaledwie choro- 
$ której zarodek nosił od lat paru. 
iadomość o śmierci nieodźałowanego Jekarza 
si. Wołała w mieście i okolicy serdeczny żal, cieszył 
m % bowiem rozległem uznaniem szczególniej po- 
ędzy klasą mniej zamożną. 
ego gotowość stawiania się zawsze na wezwanie 
ci „080, choćby nocną porą, kiedy odpoczywał po 
toć kam całodzienvym trudzie, jego energja w trak- 
o, tin choroby i zapobiegliwość zyskały mu 0- 
3 Fanie uznanie w całej okolicy, 
A KO doskonały chirurg znany był również w dal- 
$ h stronacli kraju. 
t Lepet lekarza otrzymał w b. szkole głównej w 
Igę. 2 i, osiedlił się w okolicy Chełma, gdzie w r. 
Operą 2 nastepnym dał się poznać jako znakomity 
poor i niestrudzony pracownik. 
| mg; ułÓsł się następnie w r. 1868-ym do Lublina, 
graj? JUŻ rozgiośną sławę i uzyskał tu praktykę o- 
l rowr jak ną miasto gubernjalne. 
“Sadi jak żołnierz na placu boju, ponieważ do osta- 


t 


sm Szpital oftalmiczny. 

Z Wilna piszą do nas: 

„Wileński szpital oftalmiczny powstał w r. 1859-m 
dzięki inicjatywie znanego okulisty d-ra Zenona Cý- 
wińskiego i hojności zmarłego niedawno Rajnolda 
br. Tyzenbanza. 

Początkowo szpital mieścił się przy Towarzystwie 
dobroczynnóśći » pósiadał zaledwo 8 łóżek. 

Wskutek jednak nader licznego napływu chorych, 
misjano rozszerzyć jego zakres, ku czemu przybyła 
ż höjüa ponrocą'hr. Przeęzdziecka, siostra hrabiego 
Tyzeukanuzą. 

W tym celu własnym kosztem wzniosła ona gmach 
na przedmieścia Wilna, zwanem Nowy-Świat, odpo- 
wiadający wśzólkih wymaganiom nauki i hygjeny. 

W r. 1884 ym pomieszezono już chorych w nowym 
szpitalu. 

Obecnie szpital posiada 34 łóżka, z których 14 
jest bezpłatnych, 11 płatnych po 10 rs. miesięcznie, 
oraz trzy gabinety oddzielne dla chorych zamożnych. 

Zaklad zaopatrzony jest w wanny,. wodociągi, 
oświetlenie gazowe, oraz bibljotekę i zbiór narzędzi 
chirurgiczny ch. Ak 

Obszerny ogród służy za miejsce przechądzek dla 
chorych. 

Szpital zostaje pod dyrekcją d-ra Cywińskiego, 
a dzięki niezmordowanej i umiejętnej działalności 
swego kierownika, dosięga wyżyn zadania swego. 

Liczba chorych ciągle się zwiększa; w r. 1885-ym 
leczyło sią w szpitalu 197 osób, do ambulatorjum 
zaś zgłosiło się 5,609. 

Najwięcej ch 
i gabernja wileliska; następnie zaś inne gubernje li- 
tewskie i białoruskie. 

Z Królestwa tylko gubernja suwalska ma tu swo- 
ich reprezentantów, 

W ogólnej liczbie chorych przeważa płeć piękna. 

Co zaś: do wieka chorych, to najwięcej dotknię- 


tych było od 21—85 lat.“ 


= Bractwa wstrzemięźliwości. 

W gulsernji kaliskiej powstały w ostatnich cza- 
sach w wieln miejscowościach bractwa wstrzemię- 
żliwości. 

W parafji Błędnie zaprowadził je ks. proboszcz 
Czachowski. 

Istnieją one także i wydają dobre reżultaty w Tu- 
liszkowie; Zagórowie i w mieście Turku. 

W ogóle należy przyznać, iż duchowni w tamtej- 
szych okolicach gorliwie pracują nad umoralnie- 
niem ludu. 


= Loterja fantowa. 

W dniu 3im b. m, w Siedlcach, w miejscowym 
parku odbyła się loterja fantowa na korzyść miej- 
gcowych ochron. 

Dochód po potrąceniu wydatków, wyniesie na 
czysto do dwóch tysięcy rubli. 


= Znów niemcy. 

W kilku majątkach w chełmskiem, jak donosi 
Gaz. lud, przedsiębiorey niemieccy zakupili znacz- 
ne przestrzenie lasów w kilku majątkach, 

Drzewo spławione będzie po rece Bugu w róku 
przysziym, 

= "Teatr" niemiecki. 

W Łodzi rozpoczyna dnia 16-go b. m. sezon zimo- 
wy trupa aktorów niemieckich pod wodzą dyrekto- 
ra F: Wełna. j 

Tak zwany „polski Manchester” nio możę się ja- 
koś obejść bez przybyszów niemieckich. 


= Brak dozoru. o 

Dnia 2 b. m., we wsi Konarzewo-Marcisze, gminie 
Gołymin, powiecie ciechanowskim, pięcioty godnio- 
wę dziecko parobka Antoniego Franus, pozostawio- 
ne w izbie bez dozoru, zostało wyciągnięte z koleb- 
ki i zagryzione przez świnię. 


s= Pożary: A 

W dniu Ż4-ym z. m. we wsl Głuszek, w powiecie mław- 
skim spnliio się 10 budynków, przeważnie napełnionych 
zbiorami, 5 ; A 

Straty wyboszą kilka tysięcy rubli, przyczyna zaś, jak 
zwykle, niewiadoma. i 

W dnin 26-ym z. m. we wsi Płoty, w powiecie kolneń- 
kim, w czasie burzy, jaka przechodziła w tamtejszej 0- 
kali, piorun uderzyi w stodołę napełnioną zbożem w sno- 
pach, od częgo w parę miut wszczął się taki pożar, że w 
rezuitącie płomienie zrównały. z ziemią 10 domów miesz- 
kalnych i 29 różnych zabudowań gospodarskich, nbezpie= 
czonych w obow.ązującej asekuracji tylko na rs. 1,340. 

W d. 23-1m z. m. w Mławie, prawdopodobnie z podpale- 
nia, powstał z budynku napełnionego słomą i sianem ogień, 
który przeniósłszy się na sąsiednie budowle, zniszczył 10 
budynków, ubezpieczonych na rs. 1,600, oraz różnych sprzę- | 
tów i ruchomości wartości ra, 1, 


meem 


orych na oczy dostarcza samo Wilno | 


z sądów, 


Z powodu śpiewów żałobnych 

Dola chórzystów, którzy bez względu na pogodę i zdro- 
we zmuszeni są płucami na chleb pow:zędni pracować, nia , 
należy bynajmniej do najweselszych, Doświadczył tego nić- 
wątpliwie każdy artysta, przyjmmjacy udział w śpiewach 
zbiorowych podczas uroszystości weselnych. pogrzebów 
it. p. wypadków, które tradycja nakazuje święcić pieniaiai 
chórowemi. f 2 

W myśl przyjętego zwyczaju postąpił? też ip. Włady- 
sław Garbiński, który zapragnął nadać większą uroczystość 
poerzebowi swego ojea i w tym celu wszedł za posledni- 
qtwem swego znajomego, Rychlińskiego, w porozumienie z 
artystą opery, p. Teofilem Niedźwiedzkim, o zarządzenie 
podczas wyprowadzenia zwłok śpiewów żałobnych. k 

Ohórzyści zebrani przez p. Niedźwiedziiego wykonali 
rzeczywiście na pogrzebie ojca p. Gartińskiego „Salye Re- 
gina” Frejera i „Hymn” Moniuszki. Umowa zawarta po- 
między znajomymi i przez znajomego, nie okręśliła bliżej 
wynągrodzenia, gdyż p. Garbiński zgodził się zupełnie na 
cyfrę, jakąby p. Niedźwiedzki sobie polikwidował. 

Kiedy atoli przyszło do płacenia, p. Garbiński wyraził 
naprzód ździwienie, że za śpiewy przypada wykonawcom 
jakaś należność, a następnie wypłaty odmówił W tymsta- 
nie rzeczy pozostała tylko droga egzekucji sądowej. 

Wczoraj właśnie skarga p. Niedźwiedzkiego była przed- 
miotem sprawy sądowej w VIl-ym rewirze sądn pokoju. 
Pozwany. bromł się przez swego obrońcg niewiadomością, 
nie zaprzeczył jednak faktu, że śpiewy się odbyły i że tra- 
ktował co do tego z p. Niedźwiedzkim, protestował tylko 
co do wysokości zapłaty. 

W imieniu powoda stawał pomocnik adw. przys. John, 
który zwrócił uwagę na cała niewłaściwość tego postępo- 
wania i prosił o przysądzenie akcji w rozmiarze 20 rs. 
oraz kosztów sądowych w ilości o ile możności wyższej, ze 
względu na manipulację pozwanego i niewytłówaczone ni- 
czem niedotrzymanie zobowiązania, 

Faan pokoju akcję w eałości zasądził, skazując p. Gar- 
bińskiege prócz tego na 10 rs. kosztów sądowych. 

E. W. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Jeszcze o kefirze. 

W nrze 247a Kusjera umieściliśmy na tem miejscu 
sposób robienia kefiru, podany przez p. P., zarządzają- 
cego apteką wojskową. Sposób ten polega na dodawa- 
niu kefiru otrzymanego z grzybków kefirowych do zwy- 
kłego mleka, w którem ferment, zdaniem p. P., ma się 
dalej rozwijać, zachowując bez końcu swoje lecznicze 
własności, Praktyka taka nie zgadza się jednakże ani 
z doświadczeniem, ani z opinją wielu bardzo autorów, 
którzy o kefirze pisali. "Tylko kefir, otrzymywany 
wprost z grzybków, sposobami opisanemi w specjalnych 
rozprawach lekarskich, posiada własności lecznicze w 
całej pełni. Kefir otrzymany sposobem p. P. jest suro- 
gatem, którego smak i skutki zdają się z początku zu- 
pełnie też same co w prawdziwym kefirze, ale w którym 
po dłuższych przymieszkach mleka zatracają się wszy- 
stkie cechy prawdziwego kefiru. Musimy więc stanow- 
czo odradzać używania sposobu podanego przez p. za- 
rządcę apteki wojskowej, gdyż sposób ten polega na 
prostem złudzeniu. Zupełnie tak samo łudziłby się ten, 
ktoby do czarnej kawy po upiciu dolewał ciągle wody i 
przypuszczał, że tym sposobem w filiżance do nieskoń- 
czoności będzie kawa. Rzeczą jest niezaprzeczoną, iż 
sposób taki jest tani, a nawet zdarzają się przekupnie, 
którzy kupiwszy jedną butelkę prawdziwego kefiru ro- 
bią z niej 5 lub 6 i znajdują na nie nabywców. Zauwa- 
żyć wypada, że w podobny sposób pokątna spekulacja 
depopularyzuje wszelkie środki lecznicze, które tylko 
należycie przyrządzone mogą wywierać właściwy sku- 
tek. Zaczyna się to zawsze od oszćzędzania na fabry- 
kacji przez podstawianie tańszych materjałów, dopro- 
wadza zaś do tego, że publiczność traci w końcu zupeł- 
nie zaufanie do danego środka, a wówczas spekulacja 
występuje z nowym, polegającym najczęściej na jakimś 
tajemniczym przepisie i rozgłoszonym zręcznie przez re- 
klamy. S. 8. 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 


Na wpisy, dia niezamożnych uczniów. 

W. W. rs. 1, W. Wojeicki rs, 1, Joanna K, rs. 3, A. B. 
C. rs. 10, K. J. rs. 1, B. C. rs. 1, K. K. rs. 1 kop. 50, Br. 
SE rs. 1, A. K. rs. 1, 8. P. rs. 1 kop. 50, Aleks. 

olack rs. 2. 

Na pomnik dla ś.p. Jana Królikowskiego. 

K. G. rs. 3. 


"NEKEOGOLOGJA. 


+ W sobotę, to jest dnia 9-go października, za duszę ś,h 
Janusza Kiebickiego-Józefowicza, odprawiona będzie 
msza święta o godzinie 2Q-ej zrana w kościele św. Anto- 
niego przy ulicy Senatorskiej, na którą pozostała matka 
zaprasza krewnych i znajomych. —3437— 
| RE A 

TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”, 


Fiedem 1-go października. — Pester Lloyd za- 
przecza kategotycznie doniesieniom, jakoby załoga 
Szumli popełniła krok uielojaloy wobec dzisiejszego 


rządu w Bułgatji, 


KURJER WARSZA WS3K1.—Dna 8 października 1856 x. 


Nr 2780 
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Wiedeń 1-go października,— Fremdenb latt za- 
przecza stanowczo obiogającym pogłoskom o notach 
i protestach ze strony mocarstw, z powodu akcji ba- 
rona Kaulbarsa, jak również o projekcie konferencji 
europejskiej, która zajęłaby się uregulowaniem sto- 
sunków w Zulguji. Na to nie przyszła jeszcze 
chwila. 

Jicym 1-go października. — Kardynał Jacobini 
powraca zwolna do zdrowia. 

Honstantynepol 1-go października. — W. 
Porta zgodziła się urzędownie na wysłanie sir Wi- 
ljama White'a do Konstantynopola w roli nadzwy- 
czajnego posła i pełnomocnego ministra Anglji. 

F'ilipopol 1-go października. — Odbył się tutaj 
wielki meeting ludowy, który uchwalił trzy rezolu- 
cje. Jedna z nich potępia zamach stanu, druga orze- 
ka konieczność unji, trzecia wyraża zaufanie ludno- 
ści do rejencji. 

Filopopol T go października. — Prefekt zabro- 
nił rozpowszechniania pomiędzy ludnością dwunastu 
artykułów noty barona Kaulbarsa, ponieważ nie 
wniesiono o pozwolenie na to, do władzy, 


(Ajencja północna.) 

Sofja 1-go września. —W tych dniach minister 
wojny wezwał do siebie oficerów garnizonu Sofji iu- 
silnie im doradzał, aby się jak najściślej powstrzy- 
mywali od wszelkiego mieszania się w politykę. 

Bźżurdźżewo 1-go października,— Misja prze- ) 
wódcy radykalistów serbskich, Teododorowicza, w + 
Sfji miała na celu zaofiarować członkom rządu buł- 
garskiego pewne schronienie w Serbji, gdyby zagra- 
żało im niebezpieczeństwo. 

s$urdżewo 1-go października. — Z pewnego 
źródła wiadomo, że protest załogi szumlańskiej; 
wpłynął przygnębiająco na rząd sofijski. Rząd twier- 
dzi, że takowy został cofnięty, co nie jest prawdą. 
I owszem, załogi Ruszezuku, Plewny i Śliwna po- 
dzielają zdanie załogi w Szumli i gotują się zająć 
postawę zagrażającą czynnie rządowi sofijskiemu, 
jeżeli nie ustąpi żądaniom Rosji. Postanowiono uni- 
kać wszelkiego czynu gwałtu aż do ostateczności. 

W każdym razie ogólne położenie wojskowe Buł- 
garji trudnem jest do określenia wobec różnicy zdań 
oficerów wyższych, lecz skutki zamierzone zaczynają 
się juź pokazywać. Rząd jest do tego stopnia zanie- 
pokojony, że podpisał wczoraj dekret wypuszczenia 
na wolność czterdziestu pięciu oficerów, a dzisiaj już 
rozważają pytanie, czy należy odroczyć wybory. Ten 
stan rzeczy zawdzięczyć należy jedynie postawie 
wspomnianych załóg. 

Hronsztad 1-go października.—Wielki Ksią- 
żę Aleksander Michałowicz wyjechał na korwecie 
Rynda” na daleką podróż. 


Telegramy handlowe. 


Berlin 1-go października (po południu), 

Usposobienie równie słabe jak wczoraj, Dążności 
vgólnie zniżkowe, a przynajmniej tak niechętne, że o 
podniesieniu się kursów nie mogło być mowy. War- 
tości spekulacyjne słabo. Akcje kredytowe straciły 
1 m. Wartości bankowe bez zmiany, kolejowe nieco 
wyżej. Na polu rent obcych usposobienie niewyra- 
źne i w ogóle niekorzystne. Rosyjskie nieco słabiej. 
Ruble bez zmiany. Zyto w towarze gotowym o 50, 
na dostawę o 25 f. wyżej. 

Eer!in 7-go października notowanie urzędow e gieldy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 194 80 |akcje kredytowe . 457— 
Weksle na Warszawę 19469 |Listy zast, ser. I-ej 6].— 
Wek. va Peters. krótk. 19370 |Wekslena Lon. krótk. 20.395 
Wek, nu Peters. dług. 19270 w » p agot 20.28 
Bil. bau. ros. na dost, 19450 Żyto w tow. gotow. 128.25 
WscŁodnia poż. II em. 60.— |Żyto na jesień «  131— 

Petersburg 7-go października. 

Weksle NA EONdyn - oce o s: on e 0. 7' 281/55 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . . 241 
Il-ej emisji . . . 2243/, 


Pólimperjały * ,, 


boży: boze rana zapowiadały szacowania, kurs naj- 
więcej vvchouzący gieldę nasza, a mianowicie tranzakcyj 
końcowiesięczzych, pozostał niezmieni 

iesi ' i zmieniony. Ruble w tran- 
zakejąch kasowych podniosły się w kursie o 20 £ Kurs; 
weksli pozostały prawię bez zmiany. Z wieści. wpływ 


A w W ANER 


sza Warszawakięego—P. q; 3 
«kiego lao oatrainy nr. 230, nowy 9). *. 


GARY» n 


giełdę wywierać mogących, niema w tej chwili nie zastra- 
s.ającego, ale też i nic pocieszającego. Wiadomo, iż wczo= 
raj giełda warszawska podniosła kurs walut obcych a w 
szczególności marek, prawdopodobnie z powodów lokalnych, 
a mianowicie z powodu zajotrzebowania ze strony jednej 
z firm bankierskich. Dziś, z powodu dnia już prawie świą- 
tecznego dla izraelitów, ruch będzie mniejszy a ztąd i 0- 
wa dążność zwyżkowa zniknie, spodziewać się ię mo 
żnu pewnej, choć nieznacznej miżki kursowej, jeże 
cowania nie będą dla rubli mniej korzystne. 


regulacyjna bieżąca , 
m „„ na dost. wiosenną. . 
Żyto cena najwyższa za polskie.. . 
regulacyjna . . . . 
Š na dostawę wiosenną 
Jęczmień browarny + e... 
na paszę „ o « » » 

Groch do Jedzenia+ « © s e 6 
" na paSzę s « es soo 


TEA 
„ „bez obrotu 
3 5 445 


1 472 


CENY ZBOŻA 
dnia 7-go październia 1886 r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 106—109, średnia 98--104, ordy- 
naryjna 90— 96. 
Wto: wyborowe 79—811/,, Średnie 77 — 78, ordynaryj- 
ne 


Jęczmień: wyborowy 83—88, średni 74—80, ordynaryj- 

ny ———, 

ZN s hey wyborowy 86—90, średni 76 — 84, ordynaryjny 
Gryka: 71 — 79. Groch: 80—100. Kasza jaglana wy- 

porowa 90—100. 


B. Werner et Comp 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH, 


Na rynku gdańskim w poniedziałek i we wtorek—jak do- 
nosi pan R. Damrne—pomimo bardzo małego dowozu psze- 
nicy chęć kupna była również słaba i ceny nieco niższe. 
We wtorek nawet polskiej nie nabywano wcale. 

W poniedziałek płacono polską pstrą 127 i 129-funtową 
niezbyt czystą 125 do 133 marek stosownie do gatunku, 
pstrą dobrą 129 do 135 funt. 132 do 136 m., jasno-pstrą 
131 funt. 185 m., lepszą 131 do 132 f. 1371 m, wysoko- 
pstrą 132 do 136 f. 141 do 143 m., wysoko-pstra szklista i 
wyborowa 138 do 136 funt. 143 do 145 m. Rosyjsko jasno- 
pstrą 127 f. 135 m. 

Żyta tranzyto nie ofiarowywano wcale. 

Jęczmień tylko wyborowy dla browarów znajduje zbyt— 
gorszy zupełnie zaniedbany. Płacono polski duży 103 m, 

Rzepik rosyjski 168 do 170 marek, rzepak niezbyt czysty 
50 


m. 
Lnianka rosyjska dobra 165 do 170 m. 
Siemię lniane polskie 195 m. za tonnę. 
Z Torunia donoszą, iż pszenicę kupują niechętnie — żyto 

groch i jęczmień więcej poszukiwane. 

Notowano pszenicę 120 do 128 m., żyto 84 do 90, jęcz= 
mień 80 do 115, owies 80 do 100 m. za 1000 kilo. 

Rzepak 160 do 170 m. się płaci. 

W Kijowie usposobienie i ceny nie zmienione. Ruch ma- 
y. Żyto nie zmienione prawie wcale. 

W Gliwicach dnia 5-go października, wedle sprawozda - 
nia p. Maurycego Margulesa, płacono pszenicę 104 do 109//, 
kop. za pud. 

Żyto 79 do 83!/, wedle gatunku. 

Owies 671/, do 73!/4. 

Siemię lniane do 168 kop. wedle dobroci. 

W Nowym Yorku dnia 5-go października pszenica niżej 
845/, c. 

w Paryżu słabiej—pszenica 22.50, mąka apia 


p W 


— Najpewniejszy środek przeciw chorobom zara- 

żliwym jest niezawodnie ciągłe używanie hygjeni- 

cznych FILTRÓW DO WODY ALBERT, które ka- 

żdy może otwierać i oczyszczać dowolnie (2 medale 

srebrne, w Paryżu r. 1081 i w Warszawie r. 1885), 

Jedyny skład w MAGAZYNIE RAE UL. 
210) 


Hr. BERGA 8. 


1201! 


Droga żelazna 
warszawsko-terespolska 
zawiadamia, że z dniem 15 (27) września r. b. wpro- 
wadzoną zostoła specjalna taryfa na przewóz nafty 
oraz produktów naftowych w wagonach-cysternach, 


będących własnością osób prywatnych z Saratowa 
przez Riażsk, Wiaźmę, Brześć, do Warszawy-Pragi, 


prowadził się na ulicę Wspólną nr 28, przyjmuje do 
10 rano i od 5—6 po poł. W Lecznicy HH-ej 
(przechodni dom Roezlera) od 1'/,—2'/, z choroba- 
mi wenerycznemi i skórnemi. (3265) 

= Tattersall warszawski. 

Dnia 44-go października r.b. odbędzie się 
licytacja maszyn i narzędzi rolni- 
czych, pochodzących z fabryk zagraniczn, 

Maszyny te i narzędzia ocenione są 50'/, war= 


tosci. 
Dyrektor K. Wodziński, 


cła zymanowski, — Wydawca usta 


A 


i sza- [ 

ę j otowania Nr 

dnia poprzedniego były 194.50, 458, 128.75, 131.75. 2986 
J. WŁ 4202 41,000 
4756 200 
Gdańsk 6-go października, Topo ZE 
] - : 8495 200 

Pszenica cena najwyższa krajowa „ , wa% « 7.40 


/losBoxeno Lieuaypoa Bapuaza 26 Ceuraópa (8 wruópa) 1 
w 


TABELA WYGRANYCH 
w drugim dniu ciągnienia 3-ej klasy-147-ej 
Loterji klasycznej 


dnia 7-50 października 1886 roku. 
(Podług tabeli tymczasowej Ch. Keltera.) 


Wygr. rs. Nr Wygr. rs. Nr Wygr. rs 
200 9126 200 | 19893 200 
11339 200 | 21361 40,000 
13259 200 23449 200 

16973 200 

19797 200 


Po Rs. 80 wygrały NN-ra' 


141 | 4679 | 8854 | 10042 | 12945 | 15154 | 17115 
2532 | 6476 | 9294 | 10168 | 12962 | 15568 | 18741 
3035 | 7580 | 9685 | 10480 | 14129 | 16732 | 18846 
4207 | 7918 | 9819 | 11150 | 14830 | 16775 | 19510 
4381 | 8661 | 9880 | 12397 | 15090 | 16790 | 20513 
21750 22506 22854 
Po Rs. 60 wygrały NN-ra: 

23/1906/4536|7328| 9722/11602/13831|16264/18633|20853 22728 
59] 36] 7417528) 23] 95] 50  74|18767] 57 $ 
65/2019|4611| 38]  40|11715|  64/16345| 70| 61 
139| 36] 38| 40| 75|  22/1390416456] 96/20929 22806 
56| 464723) 47| 9824| 68|  43/16501/18833| 42/2295 
65 56] 37] 79] 25| 69] 49] 28| 80] 91231 


9o| 71| 43/7636] 66] 75| 70|  48|18924/21004 
203] 91] 58] 5al 75] 8714043) 63] 39] 17| 6 
20|2176/4868|7779| 88/11874] 58] 81) 61| 27| ŚĆ 
40/2<73/4913|7814| 9906|11905|  97|16681/19008] 52/2326 
782.36] 92] 27|  36|12010/14117/16809/19105|21165 

87| 54l 94] 46] 68] 1214221) 3919212) 66] 75 
322/2416|5030/7901|10010| 24| 49| 48|  44/21222|23360 
32| 45| 66| 12| 1112130) 50|) 6819382) 28] 92 
591251915252! 59] 2111222214337) 71/19404) 56/23416 
60| 39] 76/8172 97 56] 42) 74] 42| 64] ót 
406|27275312/8249/10162] 99] 83| 94l19511|) 92) 5% 
8| 77| 46| 59) 78l12325I14540I16941| 6421324) 94 
75128165409 73| 88]  58|14631| 9519611] 37 
562| 26| 318367) 8912101) 8517019) 18| 38 
611| 44| 41844810274 98] 90 74| 29/21425 
2629235532/8505]  95l12538|14718|17116] 32) 29 
58| 56|5636| 54|10804| 47| 18| 22] 62| 81 
T22 3002/5879 98] 141265614819) 26| 91/21521 

0 91 

92/3179 45| 60| 63 
884| 84 
88| 95 


591618606]  47|12777|] 44]  68I19706] 54 
84|15039] 79] 42] 56 
6070|8703|] 65| 97| 46/17218) 84| 69 
6156| 64| 88/12854| _ 80| 48|/19805| 75 


98/3235 6401/8800/10304/13015/15106| 72| 62/21635 
953| 89| e| 6l10699/ 54| 23|1730119904| 52 
1007|3420| 47|8932|10703/13111| 26/17421| 11/21835 


18| 85/6506] 61] 6l 23] 68 36—50 40 
44| 87| T| 63] 18| 72|15363| 67) 8021905 
4935096604] 73|  32/13214/15444|17614|20020| 18 
1131| 13| 62] 92] 55 18] 54] 28] 27 33 
1215| 18| 80/9055/10813] 29] 64] 39 32] 76 
36] 22] 9- 86] 74] 63] 75] 47 65] 77 
44| 42|67691910810903113358|15510] 85! 83| 80 
65| 45) 72] 28] ols | _ 17| 92/20192|22003 
74l3618] 83] 30] 54|  12|15613/17770/20397| 44 
1452) 83| 88] 47| 66] 40|  76|17911|20409] 52 
79115723) 39] 1722121 


91| 88/6825/9208] 86 
1522| 93/6976] 16/11127/13556|15815|180:5) 27| 80 
„81/8781/7004/9314| 91/13321) 94|18159]  48/22238 
4611228] 48] 95] 63|- 68/2244, 
1640/3947|7149] 62] 80] 50J15941] 71| 93, 88 
52|4006] 61/9+14/11336|  57|16002)  85/20584/22533 

0 8911420] 78] 29]  96/20619] 83 
69| 10/7234/9591] 5613718] 5118210] 47/2202 
79] 56] 35] 17] 69] 56] 71/18352] 92| 21 
1829|4305] 72] 75] 91] 63| 90|15442/20710| 39 


75|16131/18513| 38] 94 
71/4504/7322)9711|11508| - 82/16215) 61|  73/22728 
79 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 
Odchodzą | Przyc A 


godziny i minu 


38/3875] 39 


45|4443| 79/9645) 95 


POCIĄGI: 


Warszawsko-Wiedeńska: 


3 3 wiec? 
Pośpieszny 3 klasy , . . „ . . „| 6l—rano | 9135 
Osobowy 3 klasy , , , . «a . . „|i1jlOrano 5/40 POR 
OBobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa| 6/45 wiecz. 9/2014" 

Powyższe pociagi łączą się z dro- 
ą łódz ano 
Kurjerski 2 klasy . . « . . . e » | 9/25 wiecz. | 6/10" 
Warszawsko-Bydgoska: o p% 
Kurjerski 2 klasy =>. „ . . . . „| 3/15po poł. 2/3508 
Osobowy 3 klasy „. „ . . . e «| 7j—rano [10/35 590 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 5-—po poł.| 835 
Warszawsko-Terespolska: o pok 
Pocztowy 3 klasy „ . . . . . . „| 8/50po poł. 149905 
Osobowy 3 klasy ,, , .. .. .| S1brano | 74S-gn0 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10|-—wiecz.| 813 
W arszawsko-Petersburska: | wie 
Pocztowy 3 klasy . „ . . «. « . .[11|13rano 6/43 ano 
Osobowy 3 klasy ,. . . . . « » |1138 wieoz. | 4 rano 
Nadwiślańska do Kowla: 
Osobowy . . . « . « 1... « « „| 7/50 wiecz. 84 rano 
Osobowy-miejscowy do Lublina. .| 715rano [10 jowieca 
POGZLOWY w h ardo e. . . „| 8/25 po poł. 2 
Nadwiślańska do Mławy: | rano 
Pocztowy » . o e se s 6 + » o „| 6/45 wiecz.|10 55 wiecz. 
Osobowy . « « « « E « . „| 9/30 rano | 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 9|59po poł 
BPSC OJCA „ .| 640rano | Gz wiec 
Osobowy. Ww MI. 2/50 po poł.) °| 
Obwodowa z kolei Terespols.| | | 
OSOBOWY, e een aa AN 2|10 po poł. 
saa. wieki] 8p- 9 WBO 


Osobowy « « » . . . 


hethnar: 


